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SENSACWINA POWIEŚĆ 


Władze zduszą wszelkie próby wywołania zamieszek 


Wiedeń, 18-g0 czerwca. 

Trzej ministrowie gabinetu Dollfussa 
wygłosili wczoraj ostre mowy skierowa= 
ne przeciwko Niemcom. 


iWicekanclerz Winkler. oświadczy? m. 


in.: Austrja pragnie żyć w prZyłaźni z 
Niemcami, nie ścierpi iednak mieszania 
się Niemiec do spraw wewnętrznej poli- 
tyki austriackiej. Dopóki obowiązują tra- 
ktaty pokojowe, nie możemy uprawiać 
żadnej innej polityki, jak politykę samo- 
dzielności Austrji. Nie wyrzekniemy się 
naszych właściwości południowo-niemię- 
ckich, gdyż one to przyczyniły się do ła- 
godzenia skutków błędnej polityki pew- 
nych kół Rzeszy. 

Minister obrony narodowej Vaugoln, 
nawiązując do twierdzenia narodowych 
socjalistów, że zamachy dynamitowe by- 
tv dziełem komunistów, postawił pytanie, 
dlaczego w. takim razie narodowi soclali- 
ści fabrykują bomby — jak to zostało 
urzędowo stwierdzone. „Austrja — mó- 
wił minister — nie da się przerobić na 


modłę berlińską“. Jesteśmy państwem 
suwerennem i pozostaniemy niem nazaw= 
sze. Austrja służy narodowi niemieckie- 
mu lepiej, niż cl, którzy uprawiają teror. 

Podsekretarz stanu do spraw propa- 
gandy turystycznej Neustaedter - Stuer- 
mer, przemawiając na przyjęciu dzienni- 
karzy zagranicznych, objeżdżających 
obecnie Austrię, podkreślił z naciskiem, 
Że w calej Austrii panuje spokój i władze 
są w możności zdusić w Zarodku wszel- 
kie próby wywołania zamieszek. 


Doliuss w Wiedniu 


Wiedeń, 18-70 czerwca. 


Kanclerz Dollfuss przybył w sobotę 
około -ej aeroplanem do Wiednia. Po 
drodze kanclerz wstąpił do Innsbrucku, 
gdzie odwiedził dr. Steidlego i do Salz- 
burga, gdzie odbył konferencję z przy- 
wódcami chrześcijańsko-społecznego. 


krwawa biiwa cyganòw w. Bremie 


szyscy uczestnicy walki byli ranni 


Berlin, 18-go czerwca. 

Dwie bandy cygańskie, które przybyły na 
larmark koński do Bremy urządziły wspólnie 
wielką zabawę. W późnych godzinach wie- 
czornych Obie bandy wszczęły bóikę, która 
zamieniła się w istną bitwę Noże odegrały 
w tej bólce główną rolę. Mleszkańcy zaalar- 


mowal) policję, która przybyła już po zakOń- 
czeniu bitwy, gdyż wsZyscy uczestnicy walkł 
leżeli ciężej lub lżej ranni na drodze | w ro- 
wach, Znaczna część rannych musiała być od- 
stawiona do szpitala. Dwóch cyganów walczy 
ze śmiercią. Policja przedsięwzięła liczne are= 


v 


sztowania. 


8000 tubylców xagraża pfantacjom europejskim 


Paryż, 18-g0 czerwca. 

Z Angoli donoszą o wybuchu krwa- 
wych zamieszek pomiędzy ludnością tu- 
bylczą, uchylającą się od płacenia wszel- 
kich podatków, a władzami portugalskie- 
mi. Tubylcy w sile 8.000 ludzi nowocze- 
śmie uzbrojonych, po zamordowaniu kilku- 


nastu egzekutorów podatkowych, zagra- 
żają płantacjom europejskim. W prowin- 
cji Massamedes portugalskie władze ko- 
lonjalne przedsięwzięły nadzwyczajne za- 
rządzenia, w celu opanowania sytuacji i 
rozbrojenia zrewoltowanych tubylców, 
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Przed obchodem 15-lecia 
odzyskania nicpodiegłości 


Warszawa, 18-g0 czerwca. 

Z okazji przypadającego 15-lecia od- 
zyskania niepodległości urządzone będą 
w całym kraju uroczystości związane Z 
odsłonięciem tablic pamiątkowych i pom- 
ników. W najbliższym czasie zostaną po- 
wołane komitety lokalne dla przygotowa- 
Bla obchodów. Z pośród urzędów pań- 
stwowych ministerstwo Poczt wystąpiło 
już z projektem emisji jubileuszowych 
znaczków pocztowych. 


larratdenie o tporządhowanii 


wypłat roboiniczych 


Warszawa, 18-g0 czerwca. 
Dla uporządkowania wypłat robotni- 
czych w zakładach przemysłowych mi- 


nisterstwo opieki społecznej zamierza 
wydać szereg specjalnych zarządzeń. W, 
stosunku do fabryk przemysłu chemicz- 
nego zarządzenia takie już wydano po- 
stanawiając, że o ile wypłata dokonywa- 
ma jest raz w miesiącu, należą się robot- 


nikom dwukrotne zaliczki w wysokości. 


zarobków dekadowych. 


© 
Rekordowy reflektor oleklryczny 


w Polsce 


Warszawa, 18-g0 czerwca. 

W ostatnich czasach trzy większe fa- 
bryki elektrotechniczne w Polsce skon- 
struowały wspólnie olbrzymi reflektor 
elektryczny o rekordowej sile Światła pół 
miljarda świec. Reflektor ten, który jest 
jednym z największych tego rodzaju 
przyrządów na świecie, będzie używany 
dła celów lotniczych. 


24 samoloty włoskiej wojskowej tloty napowietrznej wystartują w najbliże 

szych dniach do gigantycznego lotu przez Atlantyk z Orbetello-w środkowej 

łtalji do Chicago pod wodzą włoskiego ministra Balbo i technicznem kierowe 
nictwem. generała Pellegrini, 


Ktastolólna burza 7 ulewą we Włoszech 


$iari włoskiej eskadry (ransallaniyckiej odłożony æ 


Rzym, 18-g0 czerwca. 

Przez trzy ostatnie dni szalała nad 
całym półwyspem Apenińskim wielka 
burza, połączona z ulewą. Koło Genui 
rzeki wystąpiły z brzegów i zalały całą 
okolicę. 

W małem adriatyckiem porcie Porto 
Viro przerażeni nieszkańcy zauważyli 
nagle, że z nieba pada deszcz ryb. Jak 


się okazało, ryby te wraz z olbrzymią 
masą wody uniosła w górę szalejąca nie- 
daleko Porto Viro trąba powietrzna, która 
zrzuciła ją na ziemię o kilkanaście kilo= 
metrów dalej. 

W związku z miępogodą, która panuje 
na terenie całych Włoch, start eskadry 
trans-atlantyckiej generała Balbo został 
odłożony. x 
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Warszawa, 18-go czerwca. 

Od dłuższego czasu w warsztatach 
wojskowych na Woli mówiono wśród ro- 
botników o nadużyciach popełnianych 
przez wyższych urzędników:  Kosztow- 
skiego, szefa bezpieczeństwa tych zakła- 
dów i kierownika biura głównego Hasya- 
ka, którym zarzucano branie łapówek za 
udzielanie pracy. Przed dwoma laty wpły= 
nęła taka skarga jednego z robotników, a 


wynik by? ten, że robotnika zwolniono z 
pracy. Wczoraj dowiedziawszy się o tej 
sprawie wiceminister spraw wojskowych 
generał Składkowski wysłał na miejsce 
specjalną komisję, która zawiesiła obu 
urzędników w czynnościach, Podobno o= 
płata pobierana za udzielenie pracy wy- 
nosiła tysiąc złotych od robotnika. Nie- 
raz jednak zadawalano się także mniej- 
szemi sumami, 


w 


$rzed spotkaniem 
Daladier — Mussolini — Bitler 


Paryż, 18-g0 czerwca. 

„L Oeuvre” podaje, że na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady ministrów poru- 
szono pogłoski na temat ewentualnego 
spotkania premiera Daladiera z Mussoli- 
nim i Hitlerem. 


W sprawie tej — oświadcza dziennik 
— nie zapadła jeszcze żadna decyzja, 
wiadomo jednak, że ambasador włoski w 
Londynie uczynił pierwszy krok. Wymie- 
nił on nawet jako miejsce spotkania kilka 
miast w Szwajcarji i w północnych Wło= 
szech. Spotkanie to miałoby nastąpić w 
pierwszej połowie lipca. 


Str, 


0, ul. 
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Sobieskiego 11, tab. 


Smicriciny wypadek moiocyiiisiy amm 


Podczas wczorajszych wyścigów mo- 
tocykłowych „Grand Prix" w Katowicach, 
nastąpił smutny wypadek, który zamro- 
czył całą uroczystość. Mianowicie sporto- 
wiec Alfred Spoerer z Brna w Cze- 
chosłowacii w pierwszem okrążeniu toru 
w Dębie przy zbiegu ul. Dębowej i Złotej 


fRadjopajęczarz 
w sidłacdi 


Dnia 16 bm. przytrzymany został 
przez Komisarjat w Białej Kazimierz 
Wróbel, lat 21, zam. w Białej, ul. Hal- 
cnowska 31, za niezarejestrowanie apa- 
ratu radjowego w Urzędzie Poczt. Tele- 
graf. Wróblowi grozi wysoka kara admi- 
nistracyjna za uprawianie radjopajęczar- 
stwa. 


przytrzymanie przemytnika 


kradzionych rowerów 


Dnia_15 bm. przyjrzymany został 
przez Straż graniczną w Bielsku Włady- 
sław Świergała, zam. w Wilkowicach, 
pow. Biała, główny wspólnik przy prze- 
mycaniu do Polski skradzionych rowerów 
w Czechosłowacji. 

„  Świergała od dłuższego już czasu tru- 
dni? się przemytem na szerszą skałę. 

W najbliższych dniach będzie on ode 
powiadał w Sądzie bialskim za paserstwo, 
przemyt į współudział w kradzieżach ro- 
werów., 


Dz: Gerwaz, Prot. 
Jutro: Sytwer. Fior 
Wschód słońca: g. 3 m 36 
Zachód: g. 20 m. 26 

Długość dnia: g, 16 m. 50 


KINA: 
Katowice: Capitol „Wietkomiejykie olenie", © ne 


dlno „Mandźbria płonie". Colosseum „Jełdriee 
bor trwogi" i „Zakazana przygoda”. Palaca „Ples 
smars Paryża". Rialto „l04y kochanek". Unioa 


„Nad ranem”. Dębiaa „Moskwa bea maski" i „Pierw- 
azy pocalimak", 

Król. Huta: Apollo „Madame Butterfly" f „Na- 
Bieralski I Ska". Colosseum „Więżleń z Czytane" 
l „Tak całują Wiedeńki”, Roxy „10 procent dla mnie" 
l „Php t Flap w miewoll małżeńskiej". 

Blelsko: Apollo  „Błąkitna rapeodja". Miel- 
skie „Noc w Chicago“, Miejskie w Białej „Zlee 
mia miczyja". 


5 RADJO. 

*_ Poniedziałek, 19. czerwca 1933 r. 

Katowice, 7.00 Sygnał czasu. 7.20 Muzyka 
z płyt gramofonowych 7,45 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 7.45 Audycja wesoła. 7.52 
Komunikat Związku Pań Domu, 11.57 Sygnał 
czasu oraz hejnał z Krakowa. 12.05 Muzyka. 
15.05 Komunikat gospodarczy. 15.15 Muzyka, 
15.25 Komunikat gospodarczy. 15.35 Muzyka, 
13,55 Komunikaty strzeleckie, 16.00 Koncert 
popularny z Ciechocinka. 17.00 Pogadanka w 
języku francuskim, 17.15 Koncert kameralny. 
17.45 Pieśni, 18.05 Muzyka (płyty). 18.15 „Car 
Mikołaj II w Warszawie", 18,35 Recital forte- 
pianowy. 18.55 Audycja żołniersko-strzelecka. 
19.20 „Polska Jagiełtowa”, 19.35 Rozmaito- 
ści. 19.40 Feljeton. 20.00 Operetka w aktach 
Oscara Straussa p. t. „Smok i królewna“. 
22.05 Muzyka taneczna. 22.25 Wiadomości 
sportowe. 22.40 Muzyka taneczna. 23,00 — 
23.15 Odczyt. 

Morawska Ostrawa. 11.00 Muzyka popu- 
farna, 12.30 Koncert popul, radioork. 20.35 
Słuchowisko. 21.00 Koncert popul. radjoork, 
Poza tem koncerty z innych stacyj czeskich. 

Wrocław. 6.20 Muzyka z Hamburga. 11.30 
Koncert z Hanoweru. 13,00 i 14.20 Płyty. 
16.00 Koncert radjokapeli. Wanda Mazurek 
(śpiew). 18.35 Płyty. 19.00 Audycja państwo- 
wa z Frankfurtu. 20.00 Audycja p. t. „Słu- 
ghaj, robotniku”, 21,10 Wesoła audycja, 


około godz. l6-tej najechał nieostrożnie 
przedniem kołem motocykla na krawęż- 
nik chodnika 1 skutkiem tego przewrócił 
się i spadł z maszyny, uderzając głową 


na wyścigach o „Orand $rix w Katowicach 


o ziemię. Wezwany natychmiast lekarz 
stwierdził zgon. Zwłoki przewieziono do 
szpitala w Dębie. 


[akopcany tworze kolejowy w Król. Hui 


-e nie może doczekać sie odnomienia 


Dworzec kolejowy w Król. Hucie, ja- 
ko znajdujący się w bardzo bliskiem są- 
siedztwie z wielkiemi piecami huty Kró- 
łewskiej, stale jest otoczony kłębami dy- 
mów i różnych gryzących gazów, Wy- 
dzielających stę przy wytapianiu żelaza. 
Wskutek tego też błałe tafelki glazuro- 
wane, któremi są wyłożone Ściany tamtej- 
szego dworca, miejscami są tak zczernia- 
łe į zakopcone, że niczem nie różnią się 


od części murów, wyłożonych zwyką ce- 
głą prasowaną, również poczerniałą od 
dymów i sadzy. A przecież odnowienie 
tego ruchliwego dworca nie byłoby takie 
kosztowne, gdyż wystarczyłoby zwykłe 
tylko obmycie ścian wodą, zmieszaną z 
sodą, a dworzec wyglądałby jak nowy. 
Dlaczego o tem nie pomyślą właściwe 
władze? Przecież ten dworzec zakop- 
cony wygląda jak jakis piec w wędzarni. 


v 
Budowa linji kolejowej Wisła-Zwardoń 


Prace nad budową nowej linji kolegżo- 
= Wisła-Zwardoń są już na ukofńcze- 
niu. 

Pozostaje jeszcze budowa odcemka Gle- 
biec - Zwardoń, gdzie znajdować się bę- 
dzie tmel. Nadmienić należy, że budo- 
wa tego tunelu napotyka jednak na wiel- 
kie trudności ze względu na skalisty te- 
ren, 


na ukonrńnczeniu 


Na odcinku Wisła-Giębiec zbudowane 
są bardzo kosztowne dwa wiadukty. Je- 
dem jest długości 70 m. 1 17 m. wysoko- 
ści, drugi zaś długości 130 m. I 26 mtr. 
wysokości. 

Wiadukty te łączące przepiękne zbo- 
kir gór, są wyrazem nowoczesnej tech- 
niki, 


NiewyNUMACZONE wsrzymni palności ról 


zlikwidowanego Banka Eskoniowego w Bielsku EE 


Upłyneło już kilka miesięcy od termi- 
mu płatności rat, należących się wierzy= 
ciełom Banku Eskontowego w Bielsku, 
jako 25 proc. zobowiązanie sumy ugodo- 
wej. Sprawa ta jednak przechodzi w 
zapomnienie. 

W międzyczasie zostały sprzedane nie- 
ruchomości Banku Eskont., jako też dwo- 


rzec węglowy, który przeszedł w obce 
ręce, a przeznaczona z tej sprzedaży go- 
tówka na spłacenie rat nie została dos 
tychczas dłużnikom przekazana. 

Czynniki miarodajne powinny się za- 
interesować dziwnem i niczem po” 
stępowaniem kompetentnych osób w tej 
sprawie. 


w 


Echa afery przemyfniczej 


przed sądem 


Główny przemyínik skazany na 4 miesiące więzienia 


W związku z notatką jaką zamieści- 
ikmy w kwietniu br. o przemycaniu Owo- 
ców południowych z Niemiec do Polski, 
przez oo kilka osób z Bielska i okolicy 
naraziło skarb Państwa na straty oxoło 
60.000 zł, podajemy dalsze szczegóły tei 
afery. 

Przed Sądem Okręgowym w Wado- 
wicach 16 bm. stamęli oskarżeni: Fran- 
ciszek Zaik z Rybnika. Samuel Kózel z 
Bielska, Abraham Briinner z Białej, Jó- 


i 20000 złofych grzywny 


zef Nawa z Katowic I M. Wald z Bielska 

Sąd po przesłuchaniu wielu świadków 
i oskarżonych zasądził głównego prze- 
mytnika Fr. Zaika na 4 m. więzienia I 20 
Kógla zaś (głównego odbiorcę przemytu) 
tyś. zł. z zamianą na 103 dni aresztu. 
Kógla zaś (głównego odbiorcę przemytu) 
na 20.000 zł. z zamianą na 103 dni are- 
sztu, 

Oskarżonych A. Brlinnera, M. Wałda 
i J. Nawę uwolnił od winy i kary. 
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w bilku owach 
co sie jeno zdarzyło 


— W związku z zanotowaniem kilku wy- 
padków wścieklizny. Dyr. polic katowickiej 
zarządziła kontumację psów ił kotów. Psy 
ł koty, chodzące swobodnie, zostaną w razie 
obławy zabite, 


— Dnia 27 bm. wyrusza z Nakła Śląskie- 
go piesza pielgrzymka do Częstochowy. Kie- 


rownictwo pielgrzymki uprasza o jaknajllcz- 
niejszy udział, Wszyscy uczestnicy winni się 
do dnia 20 bm. zzłosić do przewodnika Apary 


Pawła. 


RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy 
Mag. W, Paździerskiezo „Mag“ N, 1. usuwa 
lupierz, zapobiega wypadaniu włosów. cena 


zł. 3,—. Balsam na włosy Mag, W. Paździer=, 
skiego „Mag“ N. 2. „nie farba“, odżywia ce-' 


bulki włosowe a przeto stopniowo przywraca 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł. Żadać 
wszędzie. Fabr, Kosmet. „„Pharmachemia” 
Bydgoszcz. Fabr. Skład na Górn, Ślesku: 


S. Borys, Katowice, Piłsudskiego 18, 851 
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Spori na Slasku 


BBSV Bielsko — IFC Katowice 2:6 (1:3) 


KS. „CZARNI* CHROPACZÓW — 
KS. „07% SIEMIANOWICE 6:1 (1:0). 
Naogół zasłużone zwycięstwo „Cżzar- 
nych“, u których wyróżnił się świetnie 
Zrający napad. 


KS. „DIANA* KATOWICE — 
KS. „09“ MYSŁOWICE 4:1 (3:0). 

} Na zawodach powyższych wydarzył 
się skandaliczny wypadek pobicia sędzie- 
go przez gracza „09“ Kubika. Sędzia, 
uderzony w twarz | kopnięty w żołądek 
przez tegbo gracza, Stracił przytomność. 

Bramki dla Diany zdobyli Kaza, Klo- 
Se, Musioł i Kozok po 1. Dla mysłowi- 
czan Hanf. 


KS. „WAWEL“ NOWA WIEŚ —. 
KS. „RUCH“ W. HAJDUKI 0:1 (0:0). 
Z trudem wywalczone zwycięstwo 
prez drużynę Ruchu, która grała w osłą- 


bionym składzie. Jedymą bramkę meczu 
zdobył Gwóźdź. 


KS. „22“ MAŁA DĄBRÓWKA — 
KS. „DAB“ 3:0 (1:0). 

Niespodziewane zwycięstwo Małej Dą- 
brówki. Mecz należał do bardzo intere- 
sujących, przyczem Mała Dąbrówka zwy 
ciężyła „Dąb“ w b. ładnym stylu i for- 
mie. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Solorz 2. Najładniejszą bramkę zdobył 
Kopec z odległości 50 mtr. 


KS. „ISKRA” SIEMIANOWICE — 
ZPS. KRÓL. HUTA 11:2 (5:2). 

Bezapelacyjne zwycięstwo drużyny, 
„iskry“, gdyż ZPS w obecnej formie re. 
prezentuje się b. słabo. 
_„ Gra ze strony „Iskry“ ładna. Bramki 
zdobyli Rzychoń 5, Szędzielorz 4, Læ 
dwoń i Adler go 1. 


KS. „SILESIA” PARUSZOWICE — 

KS. ROŹDZIEŃ-SZOPIENICE 3:1 (3:1) 
Zasłużone zwycięstwo „Silesji", przy- 

czem stała przewaga w grze — niestety 

— mie została wykorzystana wobec sła- 

bej dyspozycji strzałowBj, napadu. Bram- 

ki zdobyli Pogodzik, į Rakus. 


KS. „ORKAN“ DĄBRÓWKA — 

KS. BRZEZINY ŚLĄSKIE 2:1 (1:1). 
_IW czasie zawodów wydarzył się przy 
kry wypadek złamania nogi graczowi 
drużyny zwyicęzców  Cie$'ikowi przez 
Pieca z Brzezin, 


KS. CZERWIONKA „23“ — 

KS. „WALKA* MAKOSZOWY 2:0 (0:0) 
Rewanżowe spotkanie przyniosło za- 

służone zwycięstwo drużynie Czerwion- 

ki. Gra należała do b. interesujących. 

Bramki zdobyli dla Czerwionki Nowak 

i Kożdoń. 


K. S. „RUCH“ RADZIONKÓW 
1. P. C. REZ, KATOWICE 32:2 (1:0) 
Zawody towarzyskie rozegrane w Radzione 
kowie, zakończyły się pięknym sukcesem dru- 
żyny „Ruchu“. f. F. C. przyjechał z 5 rezer- 
wowymi. Najlepszymi na boisku byli: Woj- 
tas, Krupa | Markusik. Bramki dla „Ruchu“ 
zdobyt Markusiik I Krupa. 


„Sląsk“ Siemianowice — ŻKS Katowice 
4:0 (0:0) 
Zasłużone zwycięstwo „Śląska”, dla 
którego bramki zdobyli: Hofmann, Bry- 
ła, Fojcik i Korfanty po 1. 


Z boisk podokręgu bielskiego, 
A klasa, 

Biała-Lipnik — KS, Leszczyński 3:2 (1:2)- 

Do przerwy wyraźną przewagę ma Biała” 
Lipnik, później zaś więcej z eny í technika 
wykazuje KS. Leszczyński. 

Sedziował p. Kdumholtz. 

z 


B. K, S. — Sportklub Rielsko 4:0. 
Sędziował p. Kapczyński dobrze. i 
B. B. S. V. BLiga — Hejnał I Kęty 2:1 (1:'* 
Sędzżował p. Schubert z Dziedzic dobra: 
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Oibrzymie nadużycia 


Wykrycie mielkiej afery à (a Śłuszczenwski 


Z Warszawy donoszą: 


nej panują od dłuższego czasu skanda- 


radzie szkolnei 


1 i 2: ., komisji handlowo - gospodarczej, na Ruszczewskiego przybiera coraz szer- 
Na terenie warszawskiej rady szkol- którem pobierał łapówki od dostaw- sze rozmiary. Opinja stolicy z zacie- 


ców. 


kawieniem oczekuje dalszego rozwoju 


liczne stosunki, które spowodowały '„ Afera ta przypominająca skandał wypadków. 


a 


wdrożenie śledztwa zarówno przez f 


stołeczny urząd śledczy jak i przez 
sędziego śledczego do spraw szczegól- 
nej wagi Przewłockiego, Mimo jednak 
trzech-letniego Śledztwa władze nad- 
zorcze tolerowały dotąd panujące sto- 
sunki i dopiero w sobotę zwolniono z 
pracy jednego z urzędników Młodziń- 
skiego. Przeciwko kilku urzędnikom 
publicznie podnoszono zarzuty łapo- 
wnictwa, a jeden z nich, niejaki Józef 
Jędrzejewski zereagował na nie na- 
wet w krewki sposób.  Temsamem 
pokazuje się obecnie, że Jędrzejewski 
ma za sobą bogatą przeszłość krymi- 
nalng. W toku  dtoychczasowego 
śledztwa wyszło na jaw, że jako kie- 
rownik Państwowej Wytwórni Telra- 
djotechnicznej, Jędrzejewski okradał 
skarb państwa, budując sobie z rządo- 
wych cegieł trzypiętrową kamienicę i 
opłacając robotników z kasy państwo- 
wej. Suma tych nadużyć wyniosła łą- 
cznie 600 tys. złotych. Swego czasu 
Jędrzejewski został aresztowany, ale 
po 8 miesiącach wypuszczony za kau- 
cją. Sprawa sądowa dotąd się nie od- 
była, natomiast Jędrzejewski przez 
protekcje uzyskał w radzie szkol- 
szkolnej stanowisko przewodniczącego 


O — 
Wyróżnienie Poiski 


na Międz. Konierencji Pracy 


Z Genewy donoszą: 

W związku z wyborem na stanowisko 
przewodniczącego  komisjł ubezpieczeń 
społecznych międzynarodowej Konieren- 
cji Pracy delegata rządu  poiskiego, b. 
min. dr. Stanisława Jurkiewicza, zwraca 
powszechną uwagę okoliczność, że sta- 
nowisko to od szeregu lat znajdowało się 
w rękach niemieckich. 

Fakt jednomyślnego wyboru dr. Jur- 
kiewicza przypisać należy w znacznej 
mierze przedstawiciełowi rządu szwał- 
carskiego, p. Giorgo, który wygłosił prze- 
mówienie pełne entuzjazmu dla Polski. 


* 
Podwyżka płac 


Ry w Ameryce? 


Donoszą z Nowego Jorku, Że przodu- 
mące koncerny stalowe w Stanach Zje- 
dnoczonych zamierzają podnieść płace ro- 
botnicze I urzędnicze o 10 proc, o ile 
stan zatrudnienia utrzyma się na pozio- 
mie ostatnich kilku tygodni. 


Wyścigi konne w Ascot w Anglji. U góry rodzina królewska, śledząca z lo» 


ży przebieg wyścigów; u dołu: Na mecie. 


Stany ednozne zponinóją sę 0 dlug 


Joma nota pod adresem państw dłużniczyd 


Donoszą z Waszyngtonu, że rząd ame- 
rykański wystosuje niebawem do Anglii, 
Francji, Polski, Włoch i Belgji notę w 
sprawie nieuiszczenia przez te państwa 
w dn. 15 czerwca raty długów wojen- 
nych. 

Podczas gdy nota skierowana do rzą- 
du angielskiego utrzymana jest w tonie 


v 
Krwawa walka policji 


grzecznym i nie wyklucza możliwości 
wszczęcia rokowań na temat rewizji dłu- 
gów, to noty do pozostałych państw ma- 
ją być ostre, a nawet zawierają grożbę 
zastosowania bliżej dotychczas jeszcze 
nieokreślonych sakcyj karnych. 

W szczególności dotyczyć to ina noty 
francuskiej. 


z bandytami 
koło Ropczyc 


Czterech napastiników rann UCHA 


Z Warszawy domoszą: 
Na terenis gminy powiatu Ropczyckiego w 
woj. Krakowskiem zaobserwowano ostatnio 


przejawy agitacji komunistycznej, objawiają- 
cej się kolportowaniem ulotek. Władze zarzą- 
dziły dochodzenia celem wykrycia i ujęcia 


— Przy budowie mostu przez Wisłę w Pu. 
ławach zatrudnionych zostało 200 robotników, 
. 


— Na roboty sezonowe, prowadzone przez 
samorządy w powiecie Siedleckim i Łukow= 
skim, przyjętych zostało do pracy 150 robote 
ników 

=. 


— Członkowle delezacji francuskiej w Lone 
dynie odbyli naradę, na której ustalono stano- 
wisko delegacji Następnie minister Bonnet 
przeprowadził kolejno konferencje z ministra- 
mj finansów Włoch į Rumunji 

. 


— Z Frankfurtu nad Menem donoszą, że 
w Palatynacie dokonano trzeciego już w tych 
okolicach Zamachu na płebanję katolicką. 
W miejscowości Stetten podłożono mianowi= 
cie bombę, która wybuchem swym zniszczyła 
cały budynek, 


— „B0ersenzeitung" donosi. że słynny już 
obóz koncentracyjny w Oranienburgu pod 
Berlinem po ostatniem upaństwow ieniu zosta- 
nie Znacznie powiększony, tak, że będzie 
mógł pomieścić do 1.500 więźniów. Do obozu 
zostanie dołączony oddział dla robót przymu- 
sowych, 

. 


— Samochód ciężarowy z przyczepką, któ- 
rym jechała grupa szturmowców hitlerowskich 
do Frankfurtu n, O., wpadł do rowu pod Sen- 
tenberziem, grzebiąc pod sobą 11 osób Jeden 
ze Szturmowców poniósł śmierć na miejscu, 
10 odwieziomo do szpitala 


— W Erfurcie odbył się zlot 30 tys. człon- 
ków narodowo -socjalistycznych oddziałów 
szturmowych. Na zlot przybył samolotem 
z Berlina kanclerz Adolf Hitler w towarzy= 
stwie min. Fricka i przebywającego w Niem- 
czech kanclerza węgierskiego Gembesza, 

La 


— W Londynie panuje zaniepokojenie o los 
lotnika Matterna, o którym od trzech dni brak 
wiadomości, 


Radni bez... mandatu 


Z Berlina dónoszą: 

Bawarski minister spraw wewnętrzn. 
wydał rozporządzenie, mocą którego z0- 
stało odebrane wszystkim radnym socja- 
listycznym prawo wykonywania manda- 
tu powierzonego im przez wyborców. 


sprawców przeciwpaństwowej roboty, Patrol 
policyjny przechodzący 17 bm. pnzez teren 
gm. Gabiny w pow. Ropczyckim, został genie- 
nacka napadn. przez grupę rozbójników zacza- 
janych w zbożu. Nacastw y nasedli się ma par 
irol z kulami i drągami oraz oddali kilka 
strzałów rewołwerowych. Czterej policjanci 
odnieśli kontuzje, 

Policja po bezskutecznem  ostrzeżeniu na- 
pastników zmuszona była użyć broni palnej, 
wskutek czego czterech napastników zostało 
ip Jeden z nich w drodze do szpitala 
zmarł. 


PRZYGODY 
SPISKOWCÓW 


i SZPIEGÓW 


rę + 


Na froncie beolszewicicim 


100) 


Patrol bolszewicki mógł każdej 
chwili wpaść do miasteczka i ujrzeć 
zbiegłych wywiadowców polskich. 

Wszelkie przestrogi nic nie skutko- 
Wały. Dr. Woźnicki szukał apteki, by 
Kupić morfiny. 

Zpiedzy. 

W Gorznie wszystkie sklepy były 
Zamknięte. Polskie wojska wycofały 
| Się już przed dobą. Mieszkańcy w nie- 
| Bokoju oczekiwali wkroczenia bolsze- 
Wików. Większość pokryła się po do- 
ma cą i piwnicach. 

Na wszystkich ulicach było pusto. 
Prawie, że nie było żywej duszy. 
Adzienicedzie tylko brama domu była 

twarta, a z niej wyglądała jakaś 


twarz, z zaciekawieniem śledząca nie- 
znanych rowągzystów. 

WywiadoWzy odszukali miejscową 
aptekę, w której dr. Woźnicki mógł za- 
spokoić swoją żądzę. 

W dalszej drodze do Brodnicy, dr. 
Woźnicki był w najlepszym humorze 
i śpiewał cały czas, gdy tymczasem 
Wolski denerwował sięi naglił do po- 
śpiechu, obawiając się ciągle, by nie 
wpaść w ręce bolszewików. 

Nareszcie wywiadowcy dotarli do 
pierwszych posterunków polskich. 

Odprowadzeni zostali do sztabu od- 
cinka, gdzie zdali raport z tego, CO wi- 
dzieli i słyszeli. : 

Dowództwo frontu przeniósło się 


natychmiast do Kowalewa i zarządziło 
ewakuację Brodnicy. 


Na drugł dzień bolszewicy zajęli 


Brodnicę, lecz pustą. 


Wolski, jako „stabsarzt dr. Brandt“ 
czuł się niepewnym. Znali go już w 
Mławie, Działdowie, Brodnicy, Zielu- 
niu. Ostatnie tajemnicze zniknięcie 
z Zielunia, musiało się wydawać po- 
dejrzane. Postanowił przeto zmienić 
się. W Kowalewie zaopatrzył się w pa- 
piery wojskowe Bernarda Wintera, po- 
chodzącego z Elbląga, przebrał się na- 
stępnie w mundur zwolnionego z woj- 
ska miemieckiego szeregowca-piechu- 
Ta i w tem przebraniu razem z artystą 
Branieckim, puścili się znów do bol- 
szewików. 

Bolszewicy posuwali się wciąż na- 
przód wzdłuż Wisły i byli blisko To- 
runia. 

Wywiadowcy polscy zmieszali się 
z oddziałami bolszewickiemi, które za- 
mierzały przeforsować przejście przez 
Wisłę pod Włocławkiem. Zebrano tu- 
taj bardzo poważne siły bolszewickie, 
wspomagane artylerią. 

Znów wywiadowcom udało się ze- 
brać stosunkowo bardzo dobre wia- 
domości. Bolszewicy ponieśli duże 
straty i zaniechali dalszych ataków, 


Polacy sprawili im w dniu 17, 8. 20. 
porządne lanie. 

W dniu tym Wolski razem z Bra- 
nieckim przedostali się na małej łódce 
na drugą stronę Wisły i spieszyli z wia- 
domościami do sztabu we Włocławku. 

Jak wielkie było jednak ich zdzi- 
wienie, gdy się dowiedzieli, że w 
Włocławku wojska wcale niema. 
Atak bolszewików odparty został 
przez miejscową ludność. 

Wojska polskie stały pod Płockiem. 

Wolski i Braniecki tą samą drogą 
co przyszli, wrócili znów do bolszewi- 
ków, by dowiedzieć się, co się dzieje 
w Płocku. W tym kierunku maszero- 
wały również oddziały bolszewickie. 
Bolszewicy więc cofali się, jednak Wol- 
ski i Braniecki nie wiedzieli jeszcze, 
dlaczego? , > 

W Płocku bolszewicy byli panami 


sytuacji i forsowali przejście przez 
Wisłę. Z armat strzelano na drugą 
stronę do Radziwia, skąd ludność 


miejscowa uciekała. 
(Dalszy ciąg nastapi . 


15) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku | nazwiska przez osZu- 
sta Lubara uciekł w góry z pOstanowie- 
niem, że będzie tępi; złych, A bronił po- 
krzywdzonych, Klimczok dobrał sobie to- 
warzyszy | utworzył z nimi bandę rozbój- 
niczą, którą swoją siedzibę miała w po- 
bliżu malowniczej doliny Bystrej, Po pew- 
nym czasie księżniczka Klementyna Suł- 
kowska, zmuszona przez ojca do wyjścia 
zamąż za Lubara, szłą w mocy pod szubie- 
mce, stojącą niedaleko Bielska, aby zbie- 
rać ziele, którego — jak twierdziła pewna 
stara czarownica — miało zamienić miłość 

Lubara do niej w nienawiść. 
v 


Opowładano bowiem sobie, Że pod 
szubienicą zjawiały się o północy du- 
chy powieszonych. Czem więcej odda- 
lała się od zamku i czem większa cisza 
otaczała ją dokoła, tem więcej się ba- 
ła. Nieraz chciała już wracać. Lecz 
nadzieja, że może znajdzie cudowne 
ziele, mające jej pomóc w  nieszczę- 
ściu, dodawała jej wciąż nowej od- 
wagi. 

Wreszcie stanęła na górze. Wła- 
Śnie tarcza księżyca ukryła się poza 
chmurą. Mimo zmroku, jaki się roz- 
lał po ziemi, widać było spróchniały i 
na pół przełamany pień, będący reszt- 
ką dawnej szubienicy, 

Właśnie chciała się do niej zeliżyć, 
lecz nagle struchlała i stanęła jak wr 
ta. Zdawało się jej, jakoby zobitzyh 
tuż pod szubienicą leżącą na ziemi ja- 
kąś ciemną masę. Co to być mogło? 
Klementyna z przerażenia kilka chwil 
nie mogła ruszyć się z miejsca. Wtem 
księżyc wyjrzał z poza chmury. W tej 
samej chwili Klementyna omal nie 
krzyknęła. Przekonała się bowiem 
naocznie, że na ziemi leżała postać 
ludzka. Czy to był duch? Czy to le- 
żało na ziemi straszne widmo, duch 
powieszonego, który w grobie nie 
mógł znależć spokoju? 

Po Klementynie przeszło mrowie. 
Pierwszą jej myślą była ucieczka. Już 
odwróciła się i wytężywszy siły, po- 
stawiła krok naprzód. 

i p Wtem doleciał do jej uszu głuchy 
ęk. 

A więc tō nie był duch, to był głoś, 
jaki wydziera się z piersi człowieka, 
wijącego się z bólu. 

Natychmiast zbudziła się W niej li- 
tość, Tak się wzruszyła, że nie zasta- 
nawiała się nad pytaniem, kto to był 
rannym i czego szukał o tak późnej 
porze w tak strasznem miejscu, My- 
ślała tylko o tem, jakby mu dopomóc, 
więc pozbywszy się strachu do reszty, 
uklękła na ziemi. Zaledwie jednak 
rzuciła wzrokiem na twarz rannego, 
zalaną jasnem światłem księżyca, za- 
raz krzyknęła z przerażenia. . 

Wielki Boże! Może to jednak by- 
ła nocna mara. Jak jej bowiem mo- 
gło pomieścić się w głowie, że Szy- 
mon Lubar, widocznie ciężko ranny, 
o tak późnej porze leżał na ziemi. Je- 
dnak był to on rzeczywiście. 

Na krzyk Klementyny, Lubar otwo- 
rzył oczy, wpatrywał się w nią i po- 
znał ją bez wątpienia, Mówił jej to 
błysk jego oczu, pełen złości i niena- 
wiści. Ale powieki znowu mu zapa- 
diy. 

Klementyna zapomniała w tej 
chwili o wstręcie, jaki czuła do Luba- 
ra. Nie widziała przed sobą Szymona 
Lubara, człowieka, który zatruł jej 
szczęścię, który tyle ją nadręczył, tyl- 
ko rannego, który potrzebował od niej 
pomocy. 

Drżącemi rękami odchyliła płaszcz 
i szukała rany, nie zważając na to, że 


upływająca krew zbroczyła jej ręce ł 
balową suknię, 

Jeszcze była zajęta badaniem rany, 
gdy hałas pomieszanych głosów dole- 
ciał do jej uszu. Wrzawa zbliżała się 
coraz więcej, a wkrótce potem zabły- 
sło Światło pochodni i latarek, w któ- 
rem majaczyła gromada wzburzonych 
ludzi. Byli to wystraszeni goście we- 
selni i służba zamkowa. 

Nikt ze służby nie wiedział, kto to 
był ten blady, obcy mężczyzna, który 
krzyczał po parku na gwałt, a potem 
znikł równie tajemniczo, jak się poja- 
wil W sali muzyka ucichła. Goście 
zbledli i patrzyli po sobie wystraszone- 
mi oczyma. Potem wypadli z sali, 
chcac się dowiedzieć przyczyny prze- 
raźliwego krzyku. Służba  potraciła 


głowy i latała jak opętana. 
Nadszedł również książę Sułkowski 
z Hortensją. 
Hortensja była bliska zemdlenia, 
gdy się dowiedziała, że pod szubienicą 


SM j; 

[> Pola, 
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Na krzyk Klementyny 


kogoś zamordowano. Co tam rzeczy- 
wiście się stało, wiedziała bardzo do- 
brze. Pożerała ją tylko trwoga, że 
przy jej zbrodniczym czynie mógł być 
obecnym jaki świadek, który po znale- 
zieniu trupa Bertranda mógł ją wydać. 


Książę Sułkowski nie miał wyobra- 
żenia, co ten paniczny strach jego mło- 
dej żony miał znaczyć. Lęk jej tłó- 
maczył sobie jako zwykły objaw zgro- 
zy, jaką każda zbrodnia napełnia czułe 
serce kobiety. 


Hortensja tak zesłabła, że ledwie 
zdołała utrzymać się na nogach. Suł- 
kowski ledwie był zdolnym zapanować 
nad swoją niechęcią. Gniewało go, że 
awantura wydarzyła się jakby umyśl- 
nie miała wywołać rozdźwięk w har- 
monji zabawy. A cóż to był za czło- 
wiek, którego może zabił jaki włóczę- 
ga! Księcia korciło to tylko, że go 
znaleziono właśnie podczas wesela i, 
że wskutek tej awantury popsuła się 
zabawa. 


— Uspokój się tylko, najdroższa! 
— szeptał książę do Hortensji, przy- 
tulając ją do siebie. — Jest to brak roz- 
wagi u służby, że krzyczą, jak opętani. 
Co nas ta cała sprawa obchodzi ? 
Niech inni troszczą się o to, aby ją 
wyjaśnić. My nie dbajmy o nią, tylko 
wracajmy do domu, 
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Rzeczywiście ciągnął za sobą Hor- 
tensję. Ale ona opierała się, bo czuła, 
że niepewność mogłaby ją zabić. Je- 
żeli inaczej być nie mogło, chciała na- 
giej prawdzie spojrzeć prosto w oczy, 
Zebrała więc wszystkie swoje siły j 
wydarła się z objęć Sułkowskiego. 

— Nie mogłabym uspokoić się, 
gdybym się nie przekonała, czy nie- 
szczęśliwemu nie można jeszcze po» 
móc — powiedziała obłudnie, 

Sułkowski tymczasem 
dokoła, jakby kogo szukał. 

— A gdzie to się podział hrabią 
Lubar? — mruczał zachmurzony. — 
Zwykle wszędzie go pełno. Gdyby był 
na miejscu, mógłby nam tę spraw 
wyjaśnić. Klementyna także gdzie 
zginęła. 

Tymczasem służba  poprzynosiła 
pochodnie i latarki. Goście przyłą- 
czyli się do niej, a wkrótce potem 
całe towarzystwo znajdowało się w 
drodze na górę z szubienicą.  Czem 


spoglądał 


Lubar uz OCZY.. 

cel był bliższym, tem większem Sta- 
wało się wzburzenie, Właśnie dlate- 
go, że tak mało wiedziano o zbrodni,” 
wzrastała ciekawość. Również miej- 
sce zbrodni przejmowało zgrozą. Nie 
mało więc zdymieli i przestraszyli się 
goście weselni, gdy przy mdłem świe- 
tle pochodni i latarni ujrzeli leżącą na 
ziemi postać, a przy niej klęczącą ko- 
bietę. Głośne krzyki oburzenia roz- 
darły powietrze, gdy rozpoznana obie 
osoby. 

— Klementyna! — krzyknął ksią- 
żę Sułkowski, z niewysłowionem zdu- 
mieniem, wpatrując się w przykucnię- 
tą do ziemi postać swojej córki. 

Krzyk ten przechodził z ust do ust 
wystraszonych, a z nim łączyło się je- 
szcze inne nazwisko — nazwisko Szy- 
mona Lubara. Tak, te był on! Ró- 
wnież i jego poznano, 

Z oburzeniem i strachem otaczono 
Klementynę i Lubara ścisłem kołem. 
Co tu się stało? Wszyscy obecni prze- 
czuwali straszną katastrofę. 

Cóż jednak znaczyła zdumienie i 
waburzenie wszystkich obecnych wo- 
bec zgrozy, jaka przejmowała Hor- 
tensję. Była rzeczywiście bliską zem- 
dlenia. Gdyby ją książę nie był pod- 
trzymał, byłaby niechybnie opadła na 
ziemię, Gdy poznałą rannega i gdy 
się przekonała, że to nie Bertrand, tyl- 


ko Szymon Lubar padł pad ciosem jej 
sztyletu, miała uczucie, jakoby ziemią 
zachwiała się jad jej stopami. Przej 
łą ją zgroza. Co ona uczyniła? Njet jk 
ko nię udało jej się usunąć kodon 
ma o w przyszłości musiąłą się ZNa« 

sA lecz nawet zraniła Szy« 
kra Lubara. Gdyby Lubar ją por 
znał, narażała się na zemstę tego atras 
sznego człowieka! 

Stało się jednak inaczej, jak :ię tes 
go Hortensja i większa część obece 
nych spodziewała. 

Na wiadomość o zbrodni zjawili się 
również urzędnicy policyjni i lekarz. Za 
ich to pomocą Szymon Lubar, który 
dotąd leżał nieprzytomny, przyszedł 
znów do siebie. Otworzył oczy i błę: 
dnem okiem spoglądał dokoła. Gdy 
zobaczył Klementynę, która wciąż klen 
bie. o obok niego, odepchnął ją od się” 

ie 

-= Precz! — wykrztusił stłumie- 
nym głosem. == Uwolnijcie mnia 
zamordowała | 


niejl... Ona mnie.... 
Klementyna krzyknęła przeraśli- 
wym głosem: 


— On kłamie! Na Boga. nie 
| wierzcie mu! s 

Obecni ze zgrozą cofali się od niej. 
Dopiero teraz spostrzężono, że miała 
ręce i suknię zbroczone krwią. W 
ogólnem zamieszaniu nikt nie zwracał 
uwagi na tryumiujący błysk oczu Hot 
tensji, 

Więc była uratowaną ! 

Co za szczęście, że przed popełnie- 
niem zbrodni włożyła jasną perukę na 
głowę i zarzuciła na siebie płaszcą 
Klementyny. Mrok również był jej 
sprzymierzeńcem i pomógł utrzymać 
Szymona Lubara w złudzeniu. 

Książę Sułkowski ukradkiem %po- 
glądał na Klementynę. Twarz jego 
bladła coraz bardziej, a z oczu sypały 
mu się skry gniewu. Córka jego była 
morderczynią! W kilku skokach sta- 
nął naprzeciw niej. 

— Przyznaj się nieszczęsnał == 
Krzyknął na nią groźnie. — Popełniłaś 
zbrodnię, bo nie chciałaś dziś połączyć 
się z Lubarem! 

Klementyna z rozpaczą załamywWą- 
ła ręce. 

— Ojcze, nawet ty mnie pośą4- 
dzasz? — wyrzekła. — Przysięgam 
na wszystkie świętości, że już leżał na 
„złemi zraniony, gdy weszłam na górę. 

— Rzeczywiście? — mówił książę ; 
z szyderstwem. — Choćby nawet tak 
była... czego. tu szukałaś? Jakie ga- | 
miary sprowadziły cię o tej godzinie | 
pod szubienicę? Czemu wysunęłaś si 
z sali podczas gdy wszyscy 2ddawali 
się zabawie? 

— Ja... ja... 

Nieszczęśliwa jąkała słę.  Błagal- 
nym wzrokiem spoglądała dokoła, Cóż 
bowiem miała powiedzieć? Wyśmia* 
liby się z niej wszyscy gdyby się przy* 
znała, że przyszła szukać cudownegó 
ziela. 

— A więc...? I 

Książę spoglądał na córkę grof | 
nym wzrokiem. Wtedy Klementyna | 
wybuchnęła wielkim płaczem, Zaklie | 
nała się, że jest niewinną i błagała | 
Szyfmona Lubara, aby się przyznał, że | 
mógł się pomylić. Wszystko jedna | 
na nic się nie zdało. Szymon Lubaf | 
z wściekłością w głosie powtórz 
swoje oskarżenie. Potem zamknął 
oczy i stracił przytomność. | 

Podczas gdy lekarz opatrywał ranć | 
Szymona Lubara, komisarz kryminał 
ny zaczął spisywać protokół. Ksłążć | 
Sułkowski lubował się w roli zrozpó” j 
czonego ojca, | 
Dabry cag nastągih 
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SPORT i KULTURA FIZYCZNA 


Rustrjacki motocyklisia 


Valla © 


cmm zwycięzcą motocyklowe to „Grand Prix“ Poliski 


VI motocyklowy „Grand Prix” Polski, 
urządzony poraz trzeci z rzędu na Śląsku 
przeż Śląsko-Dąbrowski Okręgowy Zwią- 
zek Motocyklowy pod Katowicami, należy 
uważać za naogół udały. Aczkolwiek 
organizatorowie popełnili wiele błędów, o 
ile chodzi o same przygotowania „Grand 
Prix”, to jednak wobec tak kolosalnego 
wysiłku, z jakim kierownictwo tej po- 
ważniej imprezy spotkało się w dniu za- 
wodów, strony ujemne musimy pominąć. 
Gdyby nie drobne niedociągnięcia orga- 
nizacyjne, zawody wczorajsze mogłoby 
wypaść jeszcze lepiej. 

O ile chodzi o strong sportową, to 
zgłosiło się do zawodów górą 80 jeźdz- 
ców, jednak na starcie stanęło tylko 57. 
Z tych 70 prawie procent zawodników 
odpadło, gdyż trudna naogół trasa wyma- 
gała od jeźdzca nie tylko wprawmego 
przygotowania, ale i wykazania warto- 
ści maszyny. 

Wyścig od samego początku zapowia- 
dał się jako emocjonujący mecz 3 naro- 
dowości: Austrji, Czechosłowacji í 
Polski. Austrja przysłała jeźdzeców, re- 
prezentujących naprawdę pierwszorzędny 
materjal, zato Czesi, liczebniejsi pod 
względem klasy, pozostali cośkolwiek w 
tyle. Szanse Polaków wobec takich 
jeżźdzców zagranicznych nie były więc 
beznadziejne a przeciwnie przy większem 
szczęściu mogliśmy liczyć na zdobycie 
wielkiej nagrody. Przedewszystkim von 
Afwensleben okazał się pierwszorzędnym 
jeźdzcem, mając do 19 okrążenia zapew- 
nione zwycięstwo. Ostatnie okrążenie 
przejechał bez powietrza w oponach i tem 
też należy tłumaczyć słaby czas w tem 
okrążeniu, pozbawiający go zasłużonego 
gEwycięstwa. 

Nie pragniemy bynajmniej uszczupiić 
zasług zwycięzcy Walli (Austria), bo rów- 
nież i on okazał się godnym zdobycia 
wspaniałej nagrody -Prezydenta Rzeczy» 
pospolitej Polskiej. 

Niestety wydarzył słę na trasie przy- 
kry wypadek, który pozbawił życia mło- 
dego motocyklistę Czechosłowacji Spó- 
tera. Tuż przed Dębem wskutek śliskiej 
8zosy maszyna jego zarzuciła, a jeździec 
całą siłą uderzył o krawężnik szosy. Tuż 
ża mim jechało w szalonym pędzie 3 fa- 
Worytów wyścigu, a to Schneweiss (Au- 
strja), Breslauer (Katowice) | Baron (Biel 
sko). Wszyscy 3 jeźdzcy rumęli na ma- 
szynę, nie doznając jednak kontuzji, nato- 
mlast wszystkie 3 maszyny zostały po- 
ważnie uszkodzone. 

Do mniej udałych należy zaliczyć prze- 
dewszystkiem słabe funkcjonowanie me- 
zafonów, gdyż brak było osób, które do- 
statecznie informowat'by publiczność 5 
stanie wyścigu, tak że panowały nudy. 
À Należy wyrazić podziękowanie prze- 
dewszystkiem policji, którą swə trudne 
zadanie wykonała należycie, szczególnie 
na mecie i trasie. 

Niebywałe zalnłeresowanie fowarzy- 
Bzyło dorocznemu wyścigowi 6 wielką 
„Nagrodę Polski”, Jaki rozegrany został 
w niedzielę na trasie Katowice—Chorzów 
— Król. Huta — Dąb — Katowice, łącz- 
nej długości 14 klm. Złośliwa pogoda nie 
odstraszyła zwolenników sportu motocy- 
klowego, którzy w nieprzebranych tłu- 
mach już od godz. 1 udawali się na spe- 
cjalnie przygotowane trybuny. Reszta 
obstawiała trasę przy drodze w rowach 
ł na dachach domów, wyczekując z sie- 
cierpliwością rozpoczęcia biegu. Po osta- 
tnich przygotowaniach ustawłono zawo- 
dników w kategoriach do startu. Punktu- 
alnie o godz. 15 po zmontowaniu clirano- 
mętrażu elektrycznego wóz komandora 
udał się celem zamknięcia trasy, dając 
temsatnem znak rozpoczęcia zawodów. 
Zebranych jeźdźców puszczał począwszy 
od kat. najsilniejszej w odstępach 20 se- 
kumdowych starter p. Marszewski. Nie- 
prawdopodobny huk startujących maszyn 
i warkot zapuszczonych motorów zelek- 
tryzowały licznie zebraną publiczność. 

Z chwilą rozpoczęcia wyścigu ukazuje 
się nad trasą awionetka Aero-Klubu Śią- 
Skiego, która w ślad za zawodnikami ru- 
Sza do wyścigu trasą powietrzną, wzbu- 
dzając zachwyt miianiami wiraży. 

Tymczasem na trasie rozszalała się 
zacięta walka. Wzięli w niej udział kie- 
rowcy w imponującej liczbie 57 zawodni- 
ków, W kategorii ponad 500 cem wystar- 
towało 12 — w kategorii do 500 œm 16 
kierowców — w kategorii 350 com 19 
_ dezdzców, w kategorii zaś 250 cem 10 kie- 
rowców. Sądząc z formy startujących 
zawodników, walka rozegrać się miała w 
kategoriah silniejszych między jezdzcami 
Polski 1 Austrji, z naszych typowań byli 


Aiwensleben, Gembala, Bogusławski, 
Breslauer, Batelt, Baron i Schreiber. 

Cały Team Austrji w składzie Gayer, 
Schneweiss, Walla i Melicha wyglądał 
niezwykle groźnie. Tymczasem od 1 
okrążenia uplasowali się na czele wyści- 
gu zawodnicy polscy, a mianowicie: Te- 
lechun z Warszawy i Batelt z Bielska, 
wykazując w brawurowej jeżdzie dosko- 
nałą formę. Tuż za niemi w zwartej gru- 
pie nadążali Alwensleben, Schneweiss, 
Ziinmer (Gdańsk), Walla (Austria), Karu- 
ga (Śląsk), Inż. Blachut (Cieszyn), Wroń- 
ski (Kraków), Cębala (Kaków). W każ- 
dem następnym okrążeniu wywiązywała 
się coraz bardziej zacięta walka. W ka- 
tegorii ponad 500 prowadzenie objęli Te- 
lechut, Kurzawa, Karuga i Wroński. Od- 
padł zaś Nagengast, Szandrowski, Radzie- 
cki Spórer. 

W kategorji 500 cem do 5 okrążenia 
prowadzili Walla z Wiednia, Zimmer z 
Gdańska, by w 7 okrążeniu oddać prowa- 
dzenie Alwenslebenowi, który osiąga nie- 
zwykłą przeciętną szybkość w okrąże- 
niu 147 klm. w czasie 5.41 m. Już jednak 
w następnem okrążeniu zmuszony jest 
oddać pierwsze miejsce Walli. W kate- 
gorji 350 ccm ma czoło wyścigu wysunęli 
się Langer z Warszawy i Janku z Pragi. 
W kategorii 250 cem kierownictwo obięli 
Schóg z Wiednia i Juhan z Pragi. W cza- 
sie wyścigu rzecz oczywista  zdarżyło 
się zawodnikom inoc wypadków, z któ- 
rych zanotować należy wypadek Karugi, 
Frankla, Zimmera, Drkoscha, Szusterów= 
nej. W 8 okrążeniu przed trybunami za- 
trzymuje się z niewiadomych powodów 
Schneeweiss z Wiednia. Od pierwszej 
również chwili wyścigu brakuje doskona- 
łego zawodnika Austrji Gayera. Po od- 
podnięciu takich dwuch faworytów szan- 
se kierowców austrjackich na zwycięstwo 
mocno zostały osłabione. Z wyścigu wy- 
cofują się równocześnie Inż. Blahut i 
Linka z Pragi. Zamotewać tutaj należy 
szereg wypadków wycofania się maszyn, 
który miały miejsce wyłącznie na skutek 
defektów motorów. 

W ogólnej klasyfikacji prowadzi nadal 
Walla z Wiednia, mając za sobą Alwens- 
lebena. W kategorii 250 cctn. odpadło do 
10-tego okrążenia 5 zawodników, pro- 
wadzenie zaś utrzymał Juhan z Pragi 
przed Schógiem z Wiednia. W kat. 350 
ccm. odpadło 6 kierowców takiej klasy, 
jak Baron, Blahut, Bresłauer. W kategorii 
500 ccm. zrezygnował z dalszej walki 
zawodnicy w liczbie 10 kierowców ze 
Schneeweissem włącznie. Kategoria po- 
nad 500 ccm została niemał zupełnie roz- 
bita po odpadnięciu 8 kierowców. Zostali 


w biegu Kurzawa, i Karuga. Bolesną 
stratą dla gospodarzy było wycofanie się 
faworyta Telechuna z Warszawy. Rzecz 
oczywista, iż na skutek tak silnego osła- 
bienia zawodów straciły one wiele na 
atrakcyjności. Doskonale jedzie w dal 
szym ciągu jedyna zawodniczka p. Hlad- 
ka z Pragi. 

Po 10 okrążeniu konstelacja zawodni- 
ków na trasie uległa ogromnym zmianom. 
W 15 okrążeniu sytuacja przedstawia się 
mniejwięcej następująco w kategorii 250 
ccin. prowadzi nadał Juhan z Pragi w ka- 
tegorji 350 com objął prowadzenie Bogu- 
sławski, mając za sobą Wantucha. W ka- 
tegorji 500 ccm na czole wyścigu utrzy- 
muje się nadal Walla, mając jednak za 
sobą stale Alwenslebena, przyczem róż- 
nica między nimi wynosi zaledwo parę 
sekund, w kategorji ponad 500 ccm wysu- 
nął się zdecydowanie Bathelt, mając za 
sobą Wrońskiego. Zawodniczka Fladka, 
mimo wypadku na trasie, startuje powtór- 
nie į jedzie dalej, z szybkością przeciętną 
86 klm. na godzinę. lm bliżej końca za- 
wodów, tem większe zaniepokojenie 
wśród publiczności, czy zawodnicy kra- 
jowi względnie Ałwensleben, potrafią 
wyścig rozstrzygnąć mna swoją korzyść. 
W 17 okrążeniu Alwensleben wysuwa się 
na czoło zawodów. W międzyczasie ja- 
dący doskonale Bathelt ulega wypadkowi 
i wylatuje z maszyny. Szanse Alwens- 
lebena poprawiają się wskutek zatrzyma* 
nia się Walli, celem uzupełnienia zbiornl- 
ka benzyną. Tymczasem w kategorii 250, 
która miała 15 okrążeń, kończy wyścig 
Nr. 7, t. j. Walli z Poznania, mając za $o- 
bą Nr. 9 Juhana z Pragi, pędzącego na 
13 okrążeniu oraz Nr. 17, Urbantkę (Pol- 
ska), jadącego jeszcze w 10 okrążeniu. 
W kategorji zaś 350 sytuacja znów uległa 
zmianie. Na pierwsze miejsce z trzec:8= 
go wysunął się Langer z Warszawy 
przed Jungiein i Wantuchem. 

Czas Weila -zwycięzcy w .kategorfi 
250 po 15 okrążeń wynosił 2 godziny 17 
minut 21 sekund. Tymczaseni zapowia- 
dają już ostatnie okrążenie w kategorjach 
500 i ponad 500 ccm, przyczem Waa 
przegania Alweaslebena, mając różnicę 
przeszło 2 m'nuty. W kateznrii 350 cem 


Bokserzy czechosłowaccy 
przyjadą do Polski 


Na mecz bokserski z Polską, który odbę- 
dzie się w Poznaniu w dn. 2 lipca, czechosło- 
wacka drużyna bokserska wystąpi w składzie 
następującym: Koeman, Loffler, Kral, Adamec, 
Petrak, Skrivanek, Malina i Ambroż. 


DOSKONAŁE WYNIKI LEKKOATLE- 
TYCZNE W FINLANDJI, 

Podczas ostatnich zawodów lekkoatletycz- 
nych w Helsingforsie, Isoholio wygrał bieg 
ną 3 km., osiągając czas 8:29,5 przed Lehtine= 
nem 8:29,7, Nadto w rzucie oszczepem Jar- 
vinen pobił znów rekord Światowy, osiągając 
76.10, a w skoku w wyż Peresalo miał 196 cm. 


PRASA BELGIJSKA O UROCZYSTOŚCIACH 
SPORTOWYCH W POLSCE, 

W prasie belgijskiej, sportowej | oodziene 
nej, od tygodnia wiele miejsca poświęca się 
uroczystościom Sportowym  polsko-belgijskim 
na Zielone Świątki. Belgowie wyrażają się 
o naszym kraju i poziomie naszego sportu 
w samych superlatywach, gorąco także pod- 
kreślają niezwykłe gościnne przyjęcie. Spe- 
ajalną uwagą cieszy się naturalnie Centralny 
Instytut W. F., któremu Belgowie nie mogą 
Się wprost nadziwić. Stwierdzić należy, że 
pod względem propagandowym zościna bel- 
gijskich sportowców i dziennikarzy w Polsce 
spełmiła swe zadanie w stu procentach. 


9 PŁYWACKI WYŚCIG MIĘDZYMOSTOWY 
W POZNANIU. 

Do 9 pływackiego wyścigu międzymosto- 
wego, zorganizowanego przez poznańską 
„Unię“, stanęło na 88 zgłoszonych 69 zawo- 
dników, w czem 16 pań. 

W konkursie panów zwyciężył Lisecki 
(Cegielski H.C.P.) przed  Woziwodzkim. 
W konkursie pań zwyciężyła p. Szczurasz- 
kówna z Ostrowa, W punktacji drużynowej 
pierwsze miejsce zajął Cegielski przed „Unją“ 
i Poznańskiem Towarzystwem Pływackiem, 


INTENSYWNY TRENING WIOŚLARZY 
POZNAŃSKICH, 


W związku ze zbliżającemi się rezatami, 
wszystkie poznańskie kluby trenują bardzo 
imtensywuie do późnezo wieczora pod okiem 
swych trenerów. Po lustnzanej tai Warty 
uwiłałą się załogi „KW 04", „Trytona” i „Po- 
loni“. Również załogi WKW, oraz AZS, dają 
coraz więcej o sobie słyszeć. Czy jednak 
staną załogi tych klubów do regat? — Jeżeli 

k, to tyłko do poznańskich. Z wioślarek 
majpilniej trenuje P, K W. dalej AZS, oraz 


po defekcie Batheltą ta pierwsze miejsce WKW 


wysunął się J-ng Iska), nr drugie — 
Wantuch (Czechosłowacia). Równacze* 
śnie kończy w kategorii 250 ccm Juhan 
(Nr. 9). Definitywnie wyścig wygrywa 
Walla z Wiednia, na 2 miejscu przybywa 
Afwensleben. W kategorii 350 ccm ukońe 
czyli bieg plerwszy Wantuch (Czechosł.), 
drugi Junk (Polska). Na trzeciem miejscu 
przybył Bogusławski (S!ąsk). 


Polski Zw. Bokserski © 


nadal w Poznaniu 
«m. Unieważnienie drużynowych misírzosíw boks. Polski 


W ub. niedziełę odbyło ste w Poznanin 
doroczne walne zebranie Polsk. Zw. Bok- 
serskiego, przy udzialę wszystkich okrę- 
gów z wyjątkiem Stanisławowa, Lublina 
i Białegostoku. 

Zebranie zagaił p. dyr. Baranowski, 
który w treściwem sprawozdaniu zobra- 
zował ub. rok pracy. 

Na przewodniczącego obrad wybrano 
mec. Fogla z Warszawy, zaś na sekreta- 
rza p. Kościelskiego z Poznania. Na wstę- 
pie obrad, jeszcze przed złożeniem spra- 
wozdań obradowano nad wnioskami Ło- 
dzi o unieważnienie drużynowych mi- 
strzostw bokserskich Polski, oraz Pozna- 
nia — o unieważnienie mistrzostw Polski 
w wadze muszej. Wniosek Łodzi po dłuż- 
szej dyskusji uchwalono, tak że w ub. ro 
ku Polska już poraz drugi z rzędu nie 
posiada drużynowego mistrza. Co do 


wniosku Poznania, to odrzucono go, gdyż 
aczkolwiek słuszny nie znalazł przekona- 
nia u delegata w Warszawie, z którego 
okręgu pochodzi tegoroczny mistrz Pol- 
ski — Rotholz. 

Udzielono jednogłośnie absolutorium 
zarządowi, mimo dość ostrej krytyki go- 
spodarki PZB, przez okręg Poznański. 
Sprawa przeniesienia siedziby do Łodzi 
wogóle nie była omawiana. Na prezesa 
PZB. wybrano ponownie dyr. Baranow- 
skiego, kapitana sportowego — Kościel- 
skiego, spraw sędziowskich — Eranowi- 
cza, na ławnika ze Śląska wybrano p. 
insp. Jeziorskiego. 

Postanowiono wziąć udział w naibliż- 
szych mistrzostwach Europy w Budapesz- 
cle, oraz rozegrać rokrocznie najmniej 
dwa spotkania międzypaństwowe, z tego 
1 zawsze w siedzibie PZB. 


w 


„Ruch” i „Pogoń“ 


na czele Ligi Poństwowej 


Wyniki wczorajszych rozgrywek ligowych 

są następujące: 
WISŁA — WARTA 2:1 (1:1) 

Czwarty występ Warty w Krakowie 
zakończył się trzecią porażką poznania- 
ków. Poziom gry był  nienadzwy- 
czajny z powodu ulewnego  desz- 
czu, który padał aż do 20 min. przed 
pauzą, oraz wskutek osłabienia Wisły 3 


rezerwowymi, którzy nie mogli zastąpić 
Reymana I „Jezierskiego i Balcera. Tych 
dwuch pierwszych nie brało udziału w 
zawodach na skutek znanego już zarzą- 
dzenia władz wojskowych. Ponadto od 25 
min. przed pauzą, aż do końca zawodów, 
Wisła grała w 10 skutkiem kontuzji, ja- 
kiej uległ Reyman III. Poziom zawodów 
był naogół równorzędny z wyjątkiem o- 
statnich 15 min. 


Pierwszą bramkę dla Wisły zdobywa 
Łyko w 15 min. przed pauzą. Wyrównuje 


W b. r. nie odbyły się Żadne regaty wio» 
Ślarskie. W ub. latach o tym czasie byliśmy” 
już Świadkami wielu regat na Warcie oraz 
na jeziorze Witobelskiem, Jak z powyższego 
wymika, kryzys daje się we znaki wszystkim 
| wszędzie. 


UŁATWIENIP DLA DZIENNIKARZY, UDAJA- 

CYCH SIĘ NA LEKKOATLETYCZNE MI- 

STRZOSTWA POLSKI I REGATY W BYD- 
GOSZCZY, 


Oddział Pomorski Polskiego Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Sportowych z sie- 


iekoatletyczne dziennikarze zechcą 
dni przed swoim przybyciem zawiadomić se- 
kertarjat tegoż związku, który jest w stania 
przygotować korzystne noclegi itp 

Podobnie da tych dziennikarzy, którzy 
przybędą na tradycyjne regaty wszechpolskie, 
udzielane będą w pewnych hotelach i loka- 
lach specjalne zmiżtd, dzięki staramiom Od- 
działu Pomorskiego P. Z. D. i P. Sport, Re- 
gaty odbędą się w dniach 5 ł 6 sierpnia br. 

Zgłoszenia uprasza się przesyłać do se- 
kertariatu w Bydgoszczy przy ulicy Gdań- 
skiej 16 m. 10 


Knioła w 32 min. Ostatnie 15 min. zawo- 
dów stoi pod znakiem silnej przewagi 
Wisły, która, dopingowana przez publicz- 
ność, pragnie uzyskać zwycięstwo. Udaje 
się to na 5 min. przed końcem zawodów 
Arturowi z kornera. Widzów około 2 tys. 
LEGJA — CZARNI 3:0 (2:0). 
WARSZAWIANKA — 22 PP. SIEDLCE 2:2. 
POGOŃ LWÓW — ŁKS. ŁÓDŹ 1:0 (0:0), 
TABELA GRUPY ZACHODNIEJ, 


Klub gier pkt. stos. br. 
Ruch 7 12 19:6 
Gracovia 7 10 18:10 
Wisła T 7 8:10 
Warta 8 6 14:12 
Garbarnia 6 5 6:13 
Podgórze 7 4 6:20 
TABELA GRUPY WSCHODNIEJ. 
Klub gier pkt. stos. br. 
Pogoń 7 10 14:12 
Leg'a 6 8 12:9 
CIKIS 6 7 9:2 
Czarmi 7 7 9:10 
Warszawianka 7 5 4:7 
22 p. p A 3 12:20 
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JW winy Wielki turniej tenisowy 4. 


Wajsówny 


Lwów: W ramach sokolich zawodów 
lekkoatletycznych, urządzonych z okazji 
250-lecia odsieczy Wiednia sokolica z Pa- 
bjanic Wajsówna ustaliła nowy rekord 
światowy w rzucie dyskiem wynikiem 
43,40 mtr. Gratulujemy! 


Mefaksa (Mustrja) mistrzem 


tenisowym Poznania 


W piątek odbyło się sensacyjne spotkanie 
w tenisie między mistrzem Poznania Warniń- 
skim a Austrjakiem Metaksem. Ogólnie spo- 
dziewano się zwycięstwa Poznańczyka, nie- 
stety Warmiński grał o wiele słabiej-niż na 
mistrzostwach Poznania. Austrjak górował 
zdecydowanie we wszystkich trzech setach, 
zwyciężając 6:2, 6:3, 6:0. Bezpośrednio po 
tem odbyła się gra podwójna panów Metaks- 
Bratek — Bełdowski-Warmiński. Zwyciężyła 
para Metaks-Bratek 7:5, 12:10. 


Lodowisko w Warszawie 
pod znakiem zapytania 


_ Jak się dowiadujemy, sprawa budowy lo- 
dowiska na terenach Warszawskiego Tow. 
Łyżwiarskiego utknęła ostatnio na martwym 
punkcie, ponieważ zarząd WTŁ. nie mógł dać 
Berneńskiej Fabryce Maszyn odpowiednich 
gwarancyj, 


Rekord Sikorskiego 


nie będzie nznany 
Jak się dowiadujemy, osiągnięty w czwar= 
tek przez Sikorskiego rekord polski w biegu 
ma 60 mtr. (6,7 sek.) nie będzie przypuszczał- 
nte uznany wskutek wiatru w plecy, 


Matti- Järvinen, firński lekkoatleta rzucił 
15 bm. oszczepem 76,10 ctm. i zdobył no- 
wy rekord światowy, 
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Froncek, idąc przez zagony, 
znalazł jeża malutkiego, 
więc starął zaciekawiony 

| uśmiecha się do nieg 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia 3. 
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© zmisirzostwe Slaska 


Katowicki Klub Tenisowy organizuje w cza- 
sie od dnia 29 bm. do dnia 2, lipca na swoich 
8 ziemnych kortach przy ul. Bankowej, za- 
krojony na szeroką skalę turniej tenisowy o 
mistrzostwo Śląska, Udział w turnieju do- 
stępny jest tylko dla graczy klubów zrzeszo- 
nych w Śląskim Okręgowym Związku Lawn- 
Tenisowym. 

Zarząd Katowickiego Klubu Tenisowego 
<zyni dla tego turnieju bardzo skrupulatne 
przygotowania. Korty są specjalnie restauro- 
wane. członżowie klubów, należących do Śl, 
Okr. Zw. L. T. otrzymali już przez swoje 
władze klubowe odnośne zaproszenia, a te- 
nisiści śląscy okazują niezwykłe zaintereso- 
wanie tym turniejem, którego kierownictwo 
Spoczywa w ręku pp. Kuleja oraz dyr. Gry- 
chowskiego. 

Na turniej składają się następujące zawo- 
dy: 1) Gra pojedyńcza Panów o mistrzostwo 
Sląska, 2) Gra pojedyńcza Pań o mistrzostwo 


Śląska, 3) Gra podwójna Panów o mistrzostwo 
Śląska, 4) Gra podwójna Pań i Panów o mi- 
strzostwo Śląska. 5) Gra pojedyńcza Panów 
klasy „B“. 6) Gra pojedyńcza Pań klasy „B“, 


Zgłoszenia należy przesłać do dnia 26 bm. 
do Katowickiego Klubu Ten., ul. Bankowa, 
Telefon 1041, Gry same rozpoczynają się 
dnia 29 6. o godz. 9 rano. 


Prezydium Śląskiego Okręgowego Związku 
Lawn-Tenisowego. przyjęło z wielkiem zado- 
woleniem do wiadomości inicjatywę KKT.. 
urządzenia turnieju o mistrzostwa Śląska, gdyż 
turniej ten realizuje już dalsze zamierzenia 
władz okręgu. jakoteż i PZLT, — a miano- 
wicle ustalenie nietylko listy klasyfikacyjnej 
klubów okręgu na podstawie rezultatów dru- 
żynowych rozgrywek okręgowych, — ale 
przedewszystkiem uzyskanie listy klasyfika- 
cyjnej itemisistów klubów, należących do 
w" Okręgu. 


1 dziatalnośei pstego Iwiqzku bokserskiego 


Ub. niedzieli odbyło się w Poznaniu rocz- 
ne walne zgromadzenie PZB. W związku 
z tem nie .od rzeczy będzie przyjrzeć się po- 
krótce działalności tegoż związku, dziś jedne- 
go z naisilnieszych liczebnie z pośród związ- 
ków polskich. 

PZB. zrzesza obecnie 11 okręgów z 108 
klubami. Najwięcej nowych klubów przybyło 
w Poznaniu (7), najwięcej ubyło na Górnym 
Śląsku (11). Sekretariat otrzymał 2.679 listów, 
a wysłał 3.046. Zebrań zarządu odbyło się 28. 

W kadencji 1932-33 odbyły się 4 spotkania 
międzypaństwowe, które w końcowej punkta- 


cji dały wymik 27:37 punktów na naszą nie- 
korzyść. Ogółem  rozegraliśmy 16 spotkań 
międzypaństwowych. Międzymiastowych spot- 
kań międzynarodowych odbyło się 6. Ogólny 
obrót kasowy wynosi za ostatni rok sprawo- 
zdawczy 26.564,23 zł. 

PZB. kozy obecnie po skreśleniu zawodni- 
ków, którzy są iuż dla pięściarstwa nieczynni, 
4.229 zawodników. 

Sędziów liczy PZB. 143, w czem 4 mię- 
dzynarodowych, 75 związkowych i 72 kandy- 
datów. W ciągu roky skreślono 27 sędziów. 
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«w rewelacyjnej formie 

W: Krakowie odbył się 18 bm. dorocz- 
ny bieg uliczny przy udziale około 150 
zawodników. Bieg ten wygrał bezapela= 
cyjnie Orłowski (zwycięzca tegorocznego 
biegu wiosennego „Połonii* z Pogoni ka- 
towickiej) w czasie 11,01 min. Czas ten 
jest zaledwie o 6 sek. gorszy od rekordu 
tej trasy ustalonej przez Kusocińskiego. 

Na drugiem miejseu silnie fawetyzo- 
wany krakowianin Fiałka o 150 mtr. w 


tyle. 
pJ 


NAJLEPSI LEKKOATLECI POZNANIA STA- 
JA DO MISTRZ. POLSKI W BYDGOSZCZY. 

W dniach 1 i 2 bm, odbędą się w Bydgosz- 
czy poraz pierwszy mistrzostwa Polski w kon 
kurencjach męskich. Poznań będzie bardzo 
licznie reprezentowany, przyczem „Warta“, 
AZS. i, „Sokół' oraz SMP, wystawią wszyst- 
kie swe najlepsze siły, Heljasz, którego cho= 
ra lewa noga doznała poprawy, startować bę- 
dzie również. 

Walka odbywać się będzie pod znakiem za- 
ciętego boju o punkty pomiędzy „Wartą“ a 
AZS.-«em (W—wa) o cenną nagrodę prezesa 
PZLA. inż. Znajdowskiego. Obecnie po dwóch 
latach walk prowadzi „Warta“ przez AZS, 


PREZYDENT FRANCUSKIEGO KOMITETU 
OLIMPIJSKIEGO ZMARŁ, 
Z Paryża donoszą: 
Hr. Clary, który jeszcze przed tygodniem 
bawił w Wiedniu i wziął udział w obradach 


YEON HNE 


kongresu olimpijskiego, jako przewodniczący 
francuskiego komitetu olimpiiskiego, zmarł w 
środę w Paryżu. Hr. Clary należał do rzę- 
du b. znanych osobistości sportowych w ko- 


łach międzynarodowych, 


Jonath, mistrz Niemiec w biegu na 100 m. 


ZAKOCHANA PARA NA STATKU. 


— Panie Władziu, coby pan zrobił, gdybym 
wpadla do wody? 
— Jabym się bardzo zląkł... 


NIC WIĘCEJ... 

— Ale niech pan o mmie nic złego nie poe 
myśli, „Mogę z panem zjeść kolację, ale.. nic 
więcej! 

— Ja wcale nie chcę, żeby pami jadła wię- 
cej, 


W TRAMWAJU. 

Pani kupuje bilety dla siebie i dla synka. 
Jak tylko konduktor wydał bilety I resztę, sy- 
nek kłaszcze w dłanie i woła radośnie: 

— Mamusiu, mamusiu! On wziął tę fałszy= 
wą złotówikę i nie pozmał! 


ZASTOSOWAŁ SIĘ. 

— Wyobraź sobie, ten obrzydliwy pan Wa- 
cław zrobił mi wczoraj taką propozycję, że 
mu powiedziałam, że go nie chcę widzieć na 
oczy! 

— A cóż om na to? 

— Zgasił lampę... 


NAJWIERNIEJSZE. 
— Jakie kobiety są najwierniejsze? 
— Blondynki? 
— Nie! 
— Brunetki? 
— Nie! 
— Rude? 
— Nie! 
— Więc jakie? 
— Siwe! 


NIEWDZIĘCZNY 

Dwaj przyjaciele przechadzają się na Tyt. 
ku. Nagle mija ich wysmukły młodzieniec, 
kłania się z wyraźną niechęgią. 

— Któż to jest ten pan, który tak zimno 
cię powitał? — pyta jeden z przyjaciół? 

— To Mazurkiewicz. 

— Mazurkiewicz? Ten, któremu ocaliłeś 
życie podczas pożaru? 

— Właśnie, ten sam, 

— Jeżeli się nie mylę, toś podstawił deskę 
pod okno, aby mógł zjechać bez szwanku na 
ziemię, 

— Tak było. Podstawiłem i ziechał, jak po 
poręczy. 

— No, to uważam, że powinien być nieco 
bardziej uprzejmy. 

— Masz rację. Tylko wyobraź sobie, że w 
tej desce tkwił sterczący gwóźdź, o czem w 
pośpiechu zapomniałem, 


U DOKTORA, 


— Panie doktonze, zapomniał pan chyba, że 
przed trzema minutami polecił mi pan wy= 
sunąć język. 

— Nie, nie zapomniałem, droga pani, ale 
chciałem spokojnie zapisać receptę. Teraz mo- 
że już pani język schować. 


NA GIEŁDZIE 
Mojsze: — Masz co do zmienienia? 
Icek: — Mam żonę, liczącą lat 36, zmień 
mi na dwie po osiemnaście lat, 


DOWCIP WARSZAWSKI 

Do ministra pracy i opieki społecznej zga- 
sza się delegacja bezrobotnych, 

— Czem panom mogę służyć? 

— Panie ministrze, my nie chcemy wSspar= 
cia, nie chcemy bezpłatnych obiadów, my pro= 
simy o zajęcie. 

— Panowie, — woła zakłopotany minister, 
= =n ja go wezmę? Ja sam nie mam zaję- 
cia 


TERAFA_ 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Yabrawszy go, ruszył w drogę, 
a gdy kładł się już do Spania, 
puścił jeża na podłogę, 
by robaki powyganiał. 


Rano Froncek się ubiera 

i buty wkłada na nogi; 
nagle okrzyk się wydziera, 
okrzy straszny i złowrogi, 


A. w Katowicach. — Reda! 


Jak się bowiem okazało, 
jeż się w bucie FrOncka schował, 
to też w nogi gołe ciało 
Fronckowi kolce wpakował, 
(Ciąg dalszy nastapi). 
z A 


a odpowiedzialny Stanisław Nogaj. 


